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Goethe w naszych oczach 

(W 120 rocznicę śmierci)

Pomnożycie! chopinowskiego dziedzictwa

Życie i twórczość 

Karola Szymanowskiego

ä a minęła 120-ta rocz- 
nica śmierci autora 

■•■■•■•.Fausta“* (1749 — 
1832). Jan Wolfgang Goethe, 
największy poeta niemiecki i 
jeden z największych poetów 
świata, gigantycznym wysił­
kiem długiego a pracowitego 
życia stworzył dzieło, które 
zostawiło trwały ślad w kul­
turze ogólnoludzkiej, a służy­
ło sprawie postępu, torując 
drogę rewolucyj 
nym przemia­
nom sposobu my 
ślenia i życia spo- 
społecznego.

„Werter", 
„Faust“ i wspa­
niała liryka to 
jego rewolucja 
poetycka. Jego 
rozprawa osteo- 

- logiczna o kości 
międzyszczęko- 

wej i praca o 
przemianach ro­
ślin („Die Meta­
morphose der 
Pflanzen“) to je­
go rewolucja nau 
kowa. Program 
utopijnego socja 
lizmu, który roz­
winął w „Wę­
drówkach Wil­
helma Meistera“ 
(„Wilhelm Mei­
sters Wander­
jahre") to jego 
wkład w rewolu­
cję społeczną.

Goethe był 
więc nie tylko 
wielkim poetą, 
był także^poważ- 
nym badaczem, 

przyrodnikiem, 
znawcą sztuki i 
teoretykiem cy­
wilizacji, był my 
ślicielem, który 
samodzielnie wypracował so­
bie pogląd na świat.' Jego 
wielostronność, nieledwie 
wszechstronność, da się poró­
wnać tylko z wszechstronno­
ścią genialnych mistrzów re­
nesansu.

W życiu, twórczości arty­
stycznej i naukowej oraz dzia 
łalności publicznej mistrza 
niemieckiej poezji wyraziły 
się wszystkie żywotne prądy 
i zasadnicze przeciwieństwa 
jego epoki: epoki wojny sied­
mioletniej i nagłego Wzrostu 
potęgi Prus, wojny o niepo­
dległość Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, wojen napoleoń­
skich i walki Niemców o wy­
zwolenie narodowe, reakcji 
„świętego przymierza“ i re 
wolucji lipcowej. Epoka ta 
niosła metody: racjonalistycz­
ną i empiryczną w badaniu 
naukowym i filozofowaniu, o- 
raz dążenia do państwa kon­
stytucyjnego i ustroju demo­
kracji p®l ¡tycznej.
Źródło sprzeczności

Czołowi intelektualiści tych 
dwóch okresów reprezentowa­
li interesy i wyrażali dążenia 
emancypacyjne mieszczań­
stwa, pragnącego zerwać pę­
ta ustroju feudalnego. Głosili 
ustrój społeczny oparty na 
podstawach rozumowych i pra 
wach natury, a z prawa natu 
rain ego i „naturalnego ro­
zumnego porządku świata" 
wysnuwali postulaty wolności 
i równości wobec prawa wszy 
skich obywateli, oraz bra 
terstwa wszystkich udzi.

Hasła równości, wolności 1 
braterstwa dotarły także do 
mas ludowych i tutaj także 
budząc nadzieje i nastroje 
rewolucyjne. Te nastroje przy 
brały na sile w ostatnim o- 
kresie tej epoki i w ciągu 
pierwszej połowy XIX wieku 
doprowadziły do wielu rewo­
lucyjnych wybuchów. Siły 
reakcji feudalnej były jednak 
ciągle wielkie i potrafiły opa 
nować sytuację a nawet zdu­
sić ruchy demokratyczne i na 
rodowe w latach t. zw. „świę­
tego przymierza", ,-

Dr Z. Obrzüd

To jedno wielkie zasadni­
cze przeciwieństwo epoki, któ 
re musíalo wycisnąć piętno 
na psychice i twórczości Goe­
thego. Drugą antynomią była 
sprzeczność między światopo­
glądem racjonalistycznym 
przywódców oświecenia a 

J. W. Goethe wg. portretu G. O. Maya, z 1779 r.

skłonnościami irracjonalnymi, 
które ci racjonaliści mimo wo 
li rozbudzili, rzucając hasła 
wolnościowe i apoteozując 
człowieka pierwotnego w sta­
nie natury, i

Mistrz poezji

Goethe, podobnie jak Mic­
kiewicz uprawiał wszystkie 
gatunki poezji: lirykę, epikę i 
dramat. W każdej z tych dzie 
dżin stworzył dzieła niepospo 
lite. W liryce bezpośredniej 
jest Goethe mistrzem, z któ 
rym tylko niewielu poetów 
równać się może. Kształt arty 
styczny odpowiada tutaj bez 
reszty treści utworu: zupełnie 
dojrzała i adekwatna forma 
utworu, kunsztowna w swojej 
jedyności, narzuca czytelniku 
wi wzruszenie i wizję poety 
z urzekającą mocą. W dzie­
dzinie liryki pośredniej, re­
fleksyjnej Jest Goethe mi 
strzem epigramatu.

Forma muzyczna wier 
szy lirycznych autora „Pieśni 
harfiarza“ zawsze nieskazitel 
na, jedyna; taka właśnie, ja­
ka jest niezbędna w danej sy­
tuacji.

W epice dal Goethe rów­
nież utwory najwyższego ar­
tyzmu, zarówno w mowie wią 
zanej: „Herman i Dorota", 
jak i w prozie: „Cierpienia 
młodego Wertera“. (Werter 
buntuje się przeciw nrzemocy 
ustroju feudalnego, nie zdo­
bywa się jednak na inny śro­
dek protestu jak na... amo- 
bójst wo).

Oprócz tej powieści w for­
mie listów, noszącej piętno 
„okresu burzy i naporu", na­
pisał Goethe jeszcze luźnie 
komponowaną powieść o roz­
woju osobowości i samoksztal 
ceniu p t. „Lata nauki Wil­
helma Meistera“, bardziej już 
klasycznie, zwarcie kompono­
waną powieść o konflikcie 
między namiętnością a obo­
wiązkiem p. t. „Powinowac­
twa z wyboru“ i znowu luźnie 
komponowaną, przetykaną 
świetnymi nowelami i opowia 

daniami powieść p. t. „Wę­
drówki Wilhelma Meistera“. 
W tej ostatniej powieści znaj 
dujemy również liczne lygre- 
sje, w których autor rozważa 
i przeprowadza dyskusje na 
temat zagadnień życia spo­
łecznego. Tutaj przemawia 
coraz częściej stary Goethe 
jak publicysta i socjolog.

W dziedzinie dramaturgii 
dal autor „Fausta“ zarówno 

utwory w stylu 
teatru romanty­
cznego, jak i 
dzieła w stylu 
klasycznym, czy 

klasycyzują- 
cym. Jeżeli cho­
dzi o technikę see 
nopisarską, to 
nie jest Goethe 
takim mistrzem 
kompozycji w tej 
dziedzinie, jak w 
dziedzinach liry­
ki oraz epiki. Mi 
mo to, także w 
dramaturgii zo­
stawił kilka dzieł 
niepospolitych, a 
pewne braki i u- 
sterki kompozy­
cji okupują wy 
sokie wartości 
poetyckie i my­
ślowe jego dra­
matów. Tak jest 
między innymi 
także i z „Fau­
stem", który jest 
arcydziełem goe- 
thowskiego hu­
manizmu.

Trudno w krót 
kim szkicu poka 
zać całe bogać 
two tak potężne­
go i zarazem 

skomplikowa­
nego zjawiska, jak Goethe 
Stwierdzić należy, że autor 
„Fausta“ 1 „Wertera“ umiał 
wyrazić wszystkie żywotne 
tendencje i prądy swojej epo- 
zti Jako poeta zerwał z napu 
szonymi kanonami pseudokla- 
sycyzmu, sięgnął io skarbni 
cy języka ludowego, pozosta 
wiając daleko za sobą wszyst 
ko to, co było przed nim w 
poezji niemieckiej.

Znawcy spierają się w spra 
wie zagadnienia, czy Goethe 
go można bez zastrzeżeń na­
zwać poprzednikiem teorii de- 
scendencji Lamarcka i teorii 
doboru naturalnego Darwina 
To pewne jednak, że umiejęt­
ność dochodzenia do ogólnych 
praw rządzących całym śwfa 
tern przyrody, ujmowanie 
wszystkich zjawisk w dialek­
tycznej łączności i wzajem­
nej zależności od siebie ora? 
postawienie zasady nieustan 
nych zmian i nieustannego 
rozwoju, świadczą także o ge 
niuszu naukowym wielkiego 
poety.

Nauka Weimaru
Wśród przywódców ducho 

wych narodu niemieckiego 
Goethe wysuwa się na plan 
pierwszy, jako ten. który 
wskazywał drogę pokoju i pra 
cy cywilizacyjnej, a nie dro­
gę wojen zaborczych. Autor 
„Fausta“ zdobył dla Niemców 
świat większy i piękniejszy 
niż Fryderyk II i Bismarck 
Weimar, w którym Goethe z 
swoimi przyjaciółmi tyle lal 
przeżył, stał się symbolem 
twórczych, kulturalnych i po 
kojowych Niemiec.

Najbardziej może zdumie 
wa u Goethego cudowna zdol 
ność odradzania się w piękna 
zharmonizowanie' artysty, u- 
czonego i działacza społecz­
nego w jednej osobie. Sprzecz 
ności wewnętrzne, przeciwień 
stwa, z którymi musiał się bo­
rykać autor „Wertera“ i „Ta 
ssa", czynią nam jego postać 
bardziej zrozumiałą, ludzką 
i arcyludzką.

Urodził się w Tymoszów 
ce na Ukrainie \gub 
kijowska) w r. 1882. 

Pierwszym nauczycielem mu­
zyki był ojciec kompozytora, 
później uczył się w szkole 
muzycznej w Elizawetgra- 
dzie (obecnym Kijogra dzie). 
Mając lat 19 i poważną już 
ilość kompozycyj przybywa 
do Warszawy, gdzie uczy się 
dalej prywatnie u Z. Noskow­
skiego, zyskując też wkrótce 
opinię jego najzdolniejszego 
ucznia.

W tych latach zawiera Szy 
manowski przyjaźń z młody­
mi kompozytorami, stanowią­
cymi ówczesną awangardę 
muzyczną — M. Karłowi­
czem, G. Fitelbergiem, L. Ró­
życkim i A. Szelutą — z któ­
rymi organizuje w roku 1906 
„Spółkę nakładową młodych 
kompozytorów polskich“, na­
zwaną potem „Młodą Polską 
w muzyce“. W tymże roku 
1906 występuje Szymanow­
ski po raz pierwszy na wi­
downię jako kompozytor, naj­
pierw przez wydanie drukiem 
swoich „Dziewięciu Prelu­
diów“ op. 1 — uznanych 
przez opinię muzyczną za 
najwybitniejsze kompozycje 
fortepianowe, jakie pojawiły 
się od czasów Chopina — 
potem przez pierwszy kon 
cert „Młodej Polski“ w Ber­
linie i Warszawie, w którym 
m. in. orkiestra pod dyrekcją 
G. Fitelberga wykonała Uwer 
furę koncertową Szymanow­
skiego, a pianista H. Neu 
hauss odegrał Wariacje h 
moll i Etiudę b-moll

Sukces tych występów był 
całkowity, a najbardziej wply 
wowy krytyk muzyczny ów­
czesnej Warszawy A. Poliń- 
ski pisał po tym koncercie z 
entuzjazmem:

„Wsłuchując się w wy­
konanie utworów K. Szy­
manowskiego ani na chwt

Zabytki archeologiczne 

mówią o polskości Śląska

W dobie obecnej, kiedy 
coraz większą opieką 
otacza się pomniki na­

szej kultury, zagadnienie o- 
chrony zabytków archeolo­
gicznych — niemal jedynych 
dokumentów zamierzchłej 
przeszłości — staje się coraz 
bardziej aktualne Ze wzglę­
du na swoje znaczenie, win­
no stać się ono bliskie każ­
demu, kto odczuwa silną więź 
z przeszłością swego kraju, 
komu bliskie są jego dzieje.

Niedostateczne uświado­
mienie ogółu społeczeństwa o 
roli, wartości i znaczeniu za­
bytków archeologicznych,sła­
be spopularyzowanie archeolo 
gii, która zajmuje się bada­
niem najodleglejszej przeszło 
ści człowieka, było zasadni­
czą przyczyną tego smutne­
go faktu, że jeszcze kilkanaś­
cie lat temu ginęło wiele za­
bytków, często bezcennych 
dla nauki.

Porównując dzisiaj zainte­
resowanie naszego społeczeń­
stwa zagadnieniami z za­
kresu archeologii i jego u- 
dział w ochronie zabytków 
z czasami przedwojennymi, 
stwierdzić możemy dużą po­
prawę. Zasadniczych przy­
czyn tego faktu szukać nale­
ży w aktywizacji kulturalnej 
najszerszych warstw i w ce­
lowej akcji wychowawczo-po- 
puiaryzatorskiej, prowadzo­
nej przez instytucje mające 
na celu upowszechnienie nau­
ki i zagadnień wchodzących 
w zakres badania naszej kul­
tury.

W akcji tej, będącej wyni­
kiem rewolucji ustrojowej, 
najszersze pole działania ma- 
ją muzea archeologiczne. W 
czasach sanacyjnych nie speł­
niały one swego pierwszo­
rzędnego zadania. Udostęp­
nione w większości wypad­
ków jedynie małej garstce 
snecjalistów, zamknięte bvły 
dla szerokich rzesz ludności.

Skutki tego rodzaju sytu- 
I acji, aż nadto dały się od-. 

czuć. Podstawowe zagadnie­
nia związane z naszą najod­
leglejszą przeszłością, były 
większej części społeczeństwa 
,zupełnie obce. W tym stanie 
rzeczy, trudno było nawet 
myśleć o roztoczeniu przez

'M. Józef Michałowski

lę nie wątpiłem, że mam 
do czynienia z kompozy­
torem nadzwyczajnym, 
może nawet geniuszem, 
zarówno w jego Waria­
cjach na temat ludowy, 
jak w przecudnej Etiudzie 
b-moll, pod którą mógłby 
się podpisać choćby sam 
Chopin, Jak w Uwerturze, 
rozbrzmiewają melodie 
piękne, na wskroś orygi­
nalne . . .'a wszystkie te 
piękności opromienia poe­
zja".

Andrzej Gałuszka

Inspektor zabytków archeologicznych 
przy Muzeum SI. we Wrocławiu

ogól właściwie pojętej ochro­
ny pomników naszej kultury.

Ten stan rzeczy, został w 
dużej mierze dzisiaj usunięty. 
Udostępniono wszystkim bez 
wyjątku bogate zbiory.

Organizuje się wystawy 
objazdowe docierające na 
wieś. Działalność oświatowa 
różnych stowarzyszeń arche­
ologicznych zbliża społeczeń­
stwo do nieznanych mu daw­
niej zagadnień, wzbudza ni­
mi zainteresowanie.

Wszystkimi sposobami na­
leży dążyć do spopularyzo­
wania nauki badającej i odtwa 
rzającej żypie naszych pra­
ojców, pierwszych mieszkań­
ców tych ziem. Prawdziwe 
wiadomości o życiu i kultu­
rze ówczesnych ludzi winny 
dotrzeć do najbardziej od­
ległych wsi, by raz na zaw­
sze przestano podchodzić 

Fragment prac wykopaliskowych,
do zabytków, jako do przed­
miotów o nadprzyrodzonych 
właściwościach.

Jasnym bowiem jest, źe 
pozytywne przeprowadzenie 
szeroko już rozwijającej się 
akcji ochrony zabytków ar­
cheologicznych, jest nie do

Po raz pierwszy wtedy ze 
stawiono nazwisko Szyma 
newskiego z nazwiskiem Cho 
pina. W dalszej twórczości 
Szymanowskiego drogi te ro­
zejdą się jednak wkrótce na 
lat kilkanaście, aby potem 
spotkać się znowu, już w o- 
kreśie największej dojrzało 
ści duchowej i opanowania 
najwyższego kunsztu kompo­
zytorskiego i aby wypowie­
dzieć się w najdoskonalszych 
wyrosłych z ducha narodowej 

pomyślenia, jeżeli weźmie w 
niej udziału dosłownie każdy, 
bez względu na wiek, zawód 
czy wykształcenie.

Celem tej akcji populary­
zatorskiej jest zapoznanie 
najszerszych warstw społe­
czeństwa z przebogatymi do­
wodami polskości Śląską. 
Nie należy bowiem zapomi­
nać, że rozwijająca się w 
okresie międzywojennym pre­
historia hitlerowska, często 
celowo fałszująca prawdy 
naukowe, ostrzem swym skie­
rowana była głównie przeciw 
niezaprzeczalnej słowiańsko- 
ści, a później polskości tych 
ziem. W ten sposób wpajano 
w najszerszy ogół, starając 
się przekonać nie tylko spo­
łeczeństwo niemieckie, lecz 
niemal całego świata, o słu­
szności i prawdziwości swych 
tendencyjnych, szowinistycz­
nych twierdzeń.

W związku z tym, zada­
niem archeologii polskiej jest 
m. In. wykazanie 1 udowod­
nienie — mylności twierdzeń 
reakcyjnych prehistoryków 
niemieckich, przeciwstawie­
nie się tym tendencyjnym, 
hipotezom, rozporządzając 

kultury arcydziełach muzycy 
nych

Jakimi torami szła twór­
czość Szymanowskiego w la­
tach owej rozbieżności dróg? 
Uczył się, dojrzewał, przecho 
dził przez szereg kierunków I 
wpływów.

„Jeżeli w początkach 
mojej pracy — mówił kom 
pozytor w r. 1932 w wy­

wiadzie dla „Wiadomości 
Literackich“ — pozornie 
zboczyłem z mojej drogi, 
to były to nie tylko chwile 
niezdecydowania I zwąt­
pień, właściwych zresztą 
młodości, ale także tych 
niezmiernie ciężkich wa­
runków, w których mu sia­
łem pracować. Musiałem 
przecież zacząć — aby to 
przedstawić obrazowo — 
od sporządzenia własnych 
narzędzi pracy. Rad nie 
rad zmuszony byłem tułać 
się po olbrzymich i kwit­
nących obszarach muzyki 
obcej, szukać, badać, jak 
się robi tak cudownie pre­
cyzyjne narzędzia, dające 
możność wydobywania 
całego czaru muzyki. Otóż 
dziś samotny i dość pogar 
dzany, nauczyłem się wre 
szcie wyrabiać te precyzyj 
ne narzędzia I oto piszę 
muzykę polską według 
własnego widzi mi się".

W wyznaniu tym jest wiele 
goryczy, gdyż istotnie po 
pierwszym tak szczęśliwym 
starcie,kiedy wszedł na dro­
gę nowatorskich poszukiwań, 
spotykał się stale z wrogą po 
stawą konserwatywnych mu­
zyków starszego pokolenia 
Jest też w tym wyznaniu u- 
widoczniony ogrom pracy, 
dzięki której Szymanowski 
wyrównał w olbrzymim sko­
ku dziesiątki lat zacofania w 
rozwoju muzycznym Polski, 
w porównaniu z postępową 
twórczością Wielkich muzy-

(Dokończenie na sir. 2)

Jednak równocześnie nieza- 
przeczalnej wartości mate­
rialem dowodowym, materia­
łem archeologicznym.

Nie trzeba znać nawet pod­
stawowych zagadnień z za­
kresu archeologii, by orien­
tować się, że odkrywcą za­
bytków może być każdy. 
Siady-życia i pracy człowie­
ka, w postaci jego wyrobów 
kamiennych, kościanych, me­
talowych, drewn^nych, pozo­
stałości budowli mieszkal­
nych, grobów ciałopalnych, 
szkieletowych 1 innych resz­
tek kultury materialnej, na­
potkać można dosłownie wszę 
dzie.

Najczęstszymi jednak od­
krywcami zabytków archeolo­
gicznych, są ludzie mający 
do czynienia z pracami ziem­
nymi, a więc przede wszyst­
kim rolnicy i robotnicy

Rejestr nowych stanowisk 
Muzeum Śląskiego stale wzra 
sta. Nadchodzą nowe zawia­
domienia o przypadkowych 
odkryciach. Informowanie 
Muzeum Śląskiego, czy in­
nych zajmujących się ochro­
ną zabytków archeologicz­
nych placówek, w większości 
wypadków zawdzięczać nale­
ży godnemu naśladownictwa' 
zachowaniu się robotników 
oraz nastawieniu kierownic­
twa robót. Dzięki temu, w 
ubiegłym roku 1 w latach 
poprzednich, przeprowadzono 
na Śląsku szereg prac rato­
wniczych, mających na celu 
doraźne zabezpieczenie za­
grożonych zniszczeniem sta­
nowisk archeologicznych.

Ziemia wciąż kryje w sobie 
wiele cennych zabytków-do- 
kumentów 1 wydobywanie 
ich nawet w tych wypadkach 
kiedy są one identyczne z 
już opracowanymi, ma duże 
znaczenie naukowe. Potwier­
dza bowiem postawione 
uprzednio hipotezy czy tezy, 
zmieniając je często w pewni­
ki. Przeprowadzając prace 
wykopaliskowe, nigdy prze­
cież nie wiadomo z góry, czy 
nie wydobędziemy zabytków 
całkowicie oryginalnych, do­
tychczas zupełnie nieznanych, 
mogących przyczynić się do 
sprostowania czy zmiany do­
tychczasowych poglądów.



Mapa w rozwoju dziejowym

(Na marginesie wystawy kartograficznej w Bibliotece Śląskiej)

Historia kartografii za­
częta się rozwijać w 
XIX wieku. Wydobyto 

wtedy z zapomnienia wiele 
map dawnych, odtworzono 
zaginione i dano obraz roz­
woju tej ważnej dziedziny 
wiedzy. Przypomnę tylko cen 
ne wydawnictwa francuskie 
Jomarda, Marcela i Santare- 
ma, niemieckie: Millera i Pe 
schla, rosyjskie: Kordta i 
Ljaskoronskiego i polskie 
Lelewela Prace ostatnie­
go sę tym bardziej godne 
przypomnienia, że większość 
powstała na emigracji w nie-

Tzw. mapa Beatusa (hiszpańskiego mnicha) z r. 1203
zwykle ciężkich, prawie gło­
dowych warunkach, przy 
czym Lelewel sam mapy ko­
piował, rysował i sztychował

Wiek XX uzupełnił jeszcze 
historię map dziejami karto­
grafii regionalnej wielu kra­
jów. W Polsce prowadzili ba­
dania na tym polu F. Bujak, 
L. Birkenmajer, K. Buczek,

2. IV. i830 Urodził się zna­
ny pisarz francuski 
Emil Zola.%

2. IV. 1949. Plenum KC Wę­
gierskiej Partii Pracu 
jących przyjęło pro­
jekt pięcioletniego pla 
nu rozwoju gospodar­
ki narodowej.

8. IV. 1849. Zmarł wielki po­
eta polski Juliusz Sio 
wackł.

8. IV. 1930. Opublikowano ar 
tykuł Józefa Stalina: 
, W odpowiedzi towa­
rzyszom kołchoźnl- 
komM.

8. TV. 1949. W Sofii odbył 
się narodowy bułgar­
ski kongres obrońców 
pokoju.

4. IV. 1794. Bitwa pod Rada 
wicami.
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1 AUTORSKI 
„Germinal“ 

część II
Warunki Konkursu podawaliśmy 

w nr 12 z dnia 23 marca.
4. FIGIEL REBUSOWY - 2 pkt.

(ul ESSE)

Rozwiązanie jest jednowyrazerwe

I. REBUS BEZ RYSUNKU • 2 pkt 
(Astrze na szaradę nr 5 — Mula) 

Mam anty talent do ołówka
I na to nie ma wcale rady — 
Złói wfęo w rysunki oddzielne 

słówka
Na cześć ostatniej strofki sza­

rady.

2 ŚWIAT i ZYCIE

M. Dzikowski, a przede wszy 
stkim B. Olszewicz, który 
opracował dzieje kartografii 
polskiej od XV do XIX wieku. 
Można więc na podstawie 
tych prac zdać sobie sprawę, 
jak się rozwijała i jak w 
różnych epokach wyglądała 
mapa — wykładnik wiedzy 
człowieka o ziemi.

NAJSTARSZY TWÓR 
MYŚLI LUDZKIEJ

Prototyp mapy — pryml- 
I tywny szkic terenowy — to 

jeden z najstarszych tworów 

myśli ludzkiej. Niektórzy 
twierdzą nawet, że w historii 
rozwoju ludzkości wyprzedził 
pojawienie się pisma. Na pod 
stwie materiałów zebranych 
przez etnologów wśród współ 
czesnych plemion pierwot­
nych możemy sobie wyobra­
zić jak wyglądały takie ma­
py z zarania naszej cywili­
zacji.

Najstarsza x zachowanych 
map liczy przeszło 4600 lat. 
Jest to gliniana tablica odna­
leziona dzięki wykopaliskom 
archeologicznym w Mezopo­
tamii, przedstawia okrągłą 
tarczę ziemi z Eufratem w 
pośrodku. Zachowała się rów­
nież papirusowa mapa egip­
ska z czasów Ramzesa II, 
który pierwszy przeprowa­
dził. dla celów fiskalnych, 
pomiary kraju.

Podstawy dzisiejszej karto­
grafii naukowej zostawili 
nam Grecy, którzy nie po­
przestali na rysunkowym od­
twarzaniu znanego świata, 
ale przy pomocy obserwacji 1 
rozumowania doszli do sfor­
mułowania ogólnych teorii 
geograficznych (kulistość zie 
mi, ruch wirowy wokół osi, 
heliocentryzm) przeprowadzi 
li pomiary kuli ziemskiej, ob­
liczenie geograficznych współ 
rzędnych wielu jej punktów, 
oraz podział na strefy.

Rzymianie mieli praktycz­
niejsze podejście do kartogra 
Iii Obojętni dla geografii ma­
tematycznej i obliczeń astro­
nomicznych, chcieli praktycz­
nej mapy dla celów admini­
stracyjnych i wojskowych. Ce

„Dzierży“ wspak, zwierzę le­
śne I litera.

Potem dzieło, . „tobie“ wspak 
i przeczenie

I równa się. Rozwiązanie tal 
zawiera

Ze Astro, tego wcale nie do­
ceniasz.

SZARADKA - 1 pkt
(ul. A. Raflńska)

Szedł raz cały 1 niósł drugi, go­
niły go ogary —

Pierwszy pokrył grzbiet I twarz 
tej maszkary.

* * ♦
Termin nadsyłania rozwiązań po 

wyższych zadań upływa dnia 14 
kwietnia Rozwiązania prosimy 
nadsyłać na kartkach wymiaru 
karty pocztowej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Do-Ka — skrócenie terminu by­

łoby sprzeczne z życzeniem wię 
kszości Czytelników J. Rudzka — 
ważność bonów na 1951 r została 
przedłużona do końca marca 1952 
roku. Mula — skrótem telegraficz 
nym: odpow'edí na 1 2, 3 — tak 
Na 4 - Remis A. Smogulccka — 
prosimy każdą część Konkursu 
przesyłać na oddzielnej kartce 
A. Bajońska — prosimy przesyłać 
wszystkie trzy zadania jednej czę 
ści Konkursu na jednej kartce 
Wlmar — dziękujemy za słowa 
uznania prosimy o nadsyłanie 
szarad Prośby spełnić nie może 
my list nadszedł za późno Czy te! 
nlcy! nie zapominajcie o dnkład 
nych adresach. Ikar — rysunki po 
winny być większe niż drukowa 
ne. Wszystkim autorom dziękuje­
my za nadesłane materiały. Do - 
Ka — wobec braku miejsca prze­
słaliśmy do Bachy i Sochy.

Br A, Drozdowska

zar rozpoczął pomiary całego 
państwa I mapa oparta na 
tych pomiarach, z Rzymem 
w centrum świata, została u- 
kończona za Augusta, ale nie 
dochowała się do naszych cza 
sów. Dochowało się natomiast 
wiele rzymskich opisów geo­
graficznych oraz jedna mapa 
z III albo IV wieku, ukazu­
jąca drogi cesarskie na bar­
dzo wydłużonym św ¡ecie, bez 
zachowania proporcji. (Tabu­
la Peutingeriana).

W epoce wczesnego feudal! 
zmu obserwujemy upadek kar 
tografii. Zamiast rozwijać wie 
dzę o świecie zaczęto ogła­
szać bajeczne, pseudo-geo- 
graficzne opisy ziemi i two­
rzono fantastyczne obrazy 
świata z Jerozolimą w pośrod 
ku, a rajem u góry. Często 
wprowadzano w obraz mapy 
postacie biblijne, albo anio­
łów czy świętych, a ziemie 
nieznane zaludniano z reguły 
fantastycznymi tworami, (ma 
py Beatusa, Herefordska i 
Ebsdorfska).

BŁĄD PTOŁOMEUSZA
Wyższy poziom wiedzy geo 

graficznej panował w tej epo 
ce u Arabów, gdzie podróżni 
cy podawali niezmyślone opi 
sy świata pod urzekającymi 
tytułami, jak „Łąki złota i ko 
palnie diamentów" (Massudi 
X w.) oraz wykonywali mapy, 
z których najlepsze zostawił 
Edrisi (XI w.) Arabowie ma­
ją jeszcze tę zasługę, że prze 
chowali pisma geografów gre 
ckich i uprzystępnili je ludom 
Zachodu.

Zetknięcia ze Wschodem, 
wyprawy krzyżowe, oraz ro­
zwój handlu zamorskiego w 
płynęły ożywczo na zaintere­
sowania geograficzne ludzi 
średniowiecza. Począwszy od 
XIII w. zaczynają się ukazy­
wać mapy żeglarskie podają­
ce zarysy wybrzeży morskich, 
spisy portów oraz róże wiat­
rów. Genua, Piza, Wenecja, 
oraz Hiszpania i Portugalia 
wydały wiele takich map, któ 
re przechowały się do na 
szych czasów. Są one zadzi­
wiająco dokładne w wymia­
rach, choć mają błędy w u- 
miejscowieniu.

W XV w. zostają przetłu­
maczone na łacinę dzieła geo 
grafa aleksandryjskiego z II 
w. Ptolomeusza. Jakkolwiek 
Ptolomeusz odrzucił teorię o 
brotu ziemi dokoła swej osi, 
którą wcześniej propagował 
uczeń Arystotelesa Filolaos, 
jak również teorię heliocen- 
tryczną, głoszoną przez Arys 
tardía z Samos, to przecież 
jego dzieła dawały syntezę 
greckiej kartografii matema­
tycznej, stanowiąc początek 
renesansu naukowej karto­
grafii. -

Zaczyna się wydawanie 
map Ptolomeuszowych, które 
dawały lepszy obraz świata 
niż średniowieczne, ale równo 
cześnie błędnie przedstawia­
ły wielkość ziemi, którą Pto-

ROZWIĄZANIE ZADAŃ z nr 7 
„ŚWIAT I ŻYCIE“

13. Rebus kołowy: Redaktorze! 
Wróżba spełnia ml się: na waga­
ry lecznicze „walę“ do Szczawni­
cy.

14. Arytmograf: I Twórz nam 
ESSE nowe cuda to cf się 1 zdo 
być uda „nasze głosy szkara 
dziarskie, a w wyniku — nagrn 
dy autorskie II. Matadorowi czo 
lem.

Słowa pomocnicze: tułów, gnę 
bl, Kosma, czady. Romeo.

15. Podwójny kalambur: 1 masz 
— kara 2 kier — masz.

W wyniku losowania nagrody 
za rozwiązanie wszystkich zadań 
otrzymuj: A. Raflńska, W. Łach 
wa, B Chlebowski.

WYNIKI KONKURSU 153
W wyniku głosowania Czytelni 

ków nagrody autorskie otrzymu 
|a Anka za rebus kołowy nr 13, 
SOS za syntezę krzyżówkową nr 
11 oraz Mula za arytmokombinat- 
kę nr 8.

Nagrody za wytrwałość wg nat 
większej ilości zdobvtych punktów 
otrzymują1 J. Poprawianka 120 
Marmisz 110 L. Twardowski 106. 
Spart 101 J. Czechowicz 98. oraz 
F. Wyrobek 96.

Pozostałym Czytelnikom zali 
czarny następującą Ilość punktów 
na Konkurs 154: 91 — J Czafkow 
ska. 87 — Zeter. 86 — M Baioń. 
ska 83 - E. Jaszczyszyn, 80 - 
W Kot. 77 — I Muzykówna 76 
— R KJwacz, DO-ka, 74 — W 
Klusiewfcz. HaSła Wu, 69 — .) 
Rudzka 67 — Ęd ga. 63 — J Lud 
wlkowa. 61 — Z Dąbrowski. E 
Wójcik 60 — J Bereźnickl, J 
Prawdzie. 59 — H Kaźmierczak 
ska. 53 — T Niedoba, 50 — Z 
58 — J. Buzlackl. 55 — I Kaczyń 
Czaplicki Pozostali Czytelnicy u- 
zyskali poniżej 50 punktów.

Nagrody wysyłamy pocztą I pro 
simy o potwierdzenie odbioru.

lomeusz pomniejszy! o i/«, 
oraz Morze Śródziemne, któ­
re wydłużył prawie o 20 st. 
Wydłużenie Morza Sródziem 
nego oraz pomniejszenie zie­
mi wywołało miraż bliskości 
Indii od zachodu i dzięki te­
mu błędowi, z wzorowaną na 
Ptolemeuszu mapą Toscanel- 
lego, odkrył Kolumb Amery­
kę.

To odkrycie I dalsze rozsze 
rzanie się horyzontu geogra­
ficznego wywołuje powstanie 
nowych map we wszystkich 
krajach łjsuropy. Dotychczaso 
wą mapę rękopiśmienną za­
stępuje od 1475 drzeworyt, a 
w trzy lata później ukazuje 
się pierwsza mapa miedziory­
towa.
PIERWSZA MAPA POLSKI

Na czoło kartografii euro­
pejskiej wysuwa się w XV! 
w. szkoła niderlandzka zapo­
czątkowana przez Mercadora 
i Orteliusa. Niezwykle pięknie 
cytowane i ręcznie barwione i 
mapy niderlandzkie panują 
na rynkach europejskich pra­
wie 2 wieki, z cżasem jednak 
nabierają coraz bardziej mer­
kantylnego charakteru i zo- 
stają wyparte przez bardziej 
naukowe mapy francuskie.

W Polsce w 1528 powstaje 
mapa całego kraju Bernarda 
Wapowskiego. Przedtem fi-

Mapa Ptolemeusza wydana ponownie w r. 1513
gurowała Już Polska na ma­
pach obcych,.ale ta mapa by­
ła dziełem polskiego karto­
grafa, pierwsza w kraju wy­
konana i odbita. Następna z 
kolei mapa Polski jest dzie­
łem Ślązaka z Cieszyńskiego 
Wacława Gródeckiego — 
(1558). Gródecki dedykował 
swą mapę Zygmuntowi Au­
gustowi pisząc do niego:

...„Rozmyślając często o po­
wstaniu, wzroście I odmia­
nach innych państw przyglą­
dam się oczyma duszy Ojczy­
źnie 1 po kolei rozwożam jej 
nader chlubne początki, roz­
wój oraz czyny spełnione 
przez nią dla ocalenia Euro­
py... Pchnięty rozważaniem 
cnót naszych dziadów obraz 
ich siedzi dla pożytku tak 
współrodaków, Jak i obcych 
nakreśliłem. Oglądanie bo­
wiem Ojczyzny raduje samo 
przez się".

Oprócz Gródeckiego dwaj 
jeszcze Ślązacy: Marek Am­
brosius i Maciej Strubicz — 
brali udział w polskich pra­
cach kartograficznych w XVI 
wieku.

Kartografia polska zawdzię 
czata swój rozwój opiece ta­
kich królów jak Zygmunt Au­
gust, Stefan Batory, Włady­
sław IV, i Jan Sobieski, oraz 
św-iatlejszych jednostek, licz7'

Mapa indiańskiego ple­
mienia Aztelfów

nych zwłaszcza w epoce O- 
świecenia. Wielkim protekto­
rem kartografii był również 
ostatni król polski Stanisław 
August. Ten tragicznie nie­
poradny w sprawach finanso­
wych i wiecznie tonący w 
długach monarcha nie żało­
wał pieniędzy, by pociągnąć 
swoich i obcych do prac nad 
mapami Polski.

Ale gdy pizyszla chwila 
potrzeby i do króla zgłosił 
się po te mapy naczelnik in­
surekcji Kościuszko, król dłu 
go się ociągał, mówiąc: 
„gdybym miał diamenty, to 
bym wołał ich darować, ni­
żeli te mapy, które są owo­

cem 20-letnlego starania mo­
jego" — i dopiero po dłu­
gich naleganiach wydał Ko­
ściuszce brulion'- map.

Licząca około 4.500 łat 
mapa babilońska, wyko­

nana w glinie.

Po upadku państwa rozwi­
jała się jeszcze w czasie po­
wstań polska kartografia woj­
skowa, a również kartogra­
fowie Polacy pracowali wy­
datnie w służbie obcej. Ro­
syjska kartografia rozwijała 
się również w XVI w., a naj 
większego protektora znalaz­
ła w Piotrze Wielkim i w 
stworzonej przez niego Aka­
demii. Nauk.

Zastosowanie nowych albo 
udoskonalonych przyrządów 
astronomicznych i mierni­
czych oraz ulepszenie metod 
praev pozwalało na coraz to 

wierniejsze odtwarzanie tere­
nu a rozwój drukarstwa gwa­
rantował przejrzystość rysun 
ku i wieloegzemplarzowość. 
Mapa przestała być dziełem 
jednostki, a stała się wytwo­
rem pracy społecznej. Równo 
cześnie zaczęła odgrywać co 
raz to większą rolę w życiu 
społecznym i gospodarczym.

Dziś niepodobna sobie wyo­
brazić odbudowy i rozbudo­
wy życia gospodarczego bez 
map, one są podstawą zaró­
wno planów, jak i wykona­
nia ich w terenie. Dlatego 
też Rząd Polski Ludowej po­
piera wydatnie naukowe ba­
dania geograficzne, oraz roz­
budowuje prace Głównego 
Urzędu Pomiarów Kraju i 
Państwowego instytutu Geo­
logicznego, a równocześnie 
popularyzuje many przez wy­
dawanie tanich atlasów i 
wprowadzanie mapy do wy 
dawnictw popularno-nauko­
wych. W tym celu również in­
stytucje naukowe organizują 
pokazy kartograficzne.

Taki pokaz urządziła ostat­
nio Biblioteka Śląska w Ka­
towicach w holu I. p. gmachu 
przy Francuskiej 12. Pokaz 
przedstawia mapę w rozwoju 
dziejowym, zaczynając od 
prymitywnych szkiców terenu 
Eskimosów i Australijczyków, 
poprzez mapy greckie, rzym­
skie i średniowieczne aż do 
nowoczesnych. Starsze mapy 
przedstawiono w reprodukcji 
nowsze, począwszy od XVI 
w. przeważnie w oryginale. 
Specjalne zainteresowanie 
zwiedzających wzbudzają naj 
starsze mapy Polski (Miko­
łaja z Kuzy, Mercatora, Gró­
deckiego, Śląsk Helwlga), 
mapy Rosji (dorzecze Wołgi, 
plan bitwy pod Połtawą i at­
las całego krajjj wydany w 
1745 r przez Akademię Nauk) 
oraz barwne mapy niderlan­
dzkie, które są wyrazem wy­
sokiego poziomu sztuki ry- 
towniczej.

Dla pożytku młodzieży 
szkolnej w oddzielnych gablo­
tach przedstawiono takie za­
gadnienia kartograficzne jak: 
typy map, skala mapy, odwzo 
rowania kartograficzne i rzeź 
ba terenu na mapie, przy 
czym dobrany odpowiednio 
materiał kartograficzny ilu­
strują rysunki i przystępne 
objaśnienia. Należy przypusz­
czać, że omawiany pokaz oży­
wi zainteresowania kartogra 
liczne na Śląsku.

Czy możemy uprawiać 

winną latorośl w Polsce?

Temu zagadnieniu poświę­
ca dłuższy artykuł inż. Sta­
nisław Madei w miesięczniku 
„Przemvsl Rolny i Spożyw­
czy“ (Nr 5 z ub. r.). Autor 
opierając się na badaniach 
naukowych radzieckiego aka­
demika Dawitaja przychodzi 
do wniosków, z którymi się 
warto bliżej zapoznać.

Winorośl wymaga, w zale­
żności od odmiany, sumy cie­
pła obliczonej w średnich 
temperaturach w okresie we­
getacyjnym od 2500 do 3000 
stopni C.

Nadmienić należy, że prze­
budzenie się do życia winoro­
śli, czyli ruch soków nastę­
puje przy temperaturze 8—9 
stopni C, faza zakwitnięcia 
wymaga już średniej tempe­
ratury około 17 stopni C. Stu 
dia różnych stacji meteoro­
logicznych wykazują dla sze­
regu miejscowości w kraju 
średnią temperaturę najcie­
plejszego miesiąca od 17,1 
do 19,1 stopni C.

Najgorszym wrogiem są 
przymrozki. Te jednak zda­
rzają się we wszystkich kra­
jach Europy. Doświadczenie 
wykazuje, że w okresie kwi­
tnienia przypadającego o- 
koło połowy czerwca nie 
ma u nas przymrózków. 
Liście zresztą winorośli wy­
trzymują obniżenie tempera­
tury do minus 2 stopni C, ja­
gody niezupełnie dojrzałe do 
3, a dojrzałe do 4 stopni C. 
Wilgoci wedluautora mamy 
dosyć (500—660 mm).

Nas najwięcej interesuje 
głównie teren kraju, gdzie 
według autora winno się sa­
dzić winną latorośl. Granica 
orientacyjna północna upra­
wy winorośli według inż. 
Madeja przebiega u nas od 
Słubic (Frankfurt nad Odrą) 
przez Poznań, Kruszwicę do 
Włocławka, a dalej po połu­
dniowych zboczach prawego 
brzegu Wisły przez Płock do 
Zakroczymia i dalej przez 
Lublin do Przemyśla. Rzecz 
oczywista, że zarówno na 
północ od tej granicy znaj- 
dziemy tereny nadające się

Życie i twórczość

K. Szymanowskiego

(Dokończenie ze etr. 1) 
ków rosyjskich % jednej stro 
ny i zachodnio-europejskich z 
drugiej, ogrom pracy do któ­
rego mogły już bezpośrednio 
nawiązać wychowane na je­
go wzorach, młode, dzisiej­
sze pokolenia kompozytorów 
polskich.

Droga w tych latach wiod­
ła Szymanowskiego przez ko­
smopolityczne wpływy nowa­
torów niemieckich i przez im 
presjonizm francuski, aby w 
końcu, przez odkrycie warto­
ści narodowych w muzyce ob 
cej (arabskiej, perskiej, a po 
tern rosyjskiej w dziełach 
Strawińskiego), drogą okręż­
ną dotrzeć do punktu, w któ 
rym objawiły się kompozyto­
rowi bezcenne, zapładniajace 
skarby folkloru polskiego, do 
punktu, w którym nauczyw­
szy się wytwarzać „własne 
narzędzia pracy“, zrozumiał 
i „odkrył" na nowo wielkość 
narodowego dzieła Chopina, 
aby nawiązując do niego 
kontynuować je już do koń 
ca swego życia.

„Fryderyk Chopin jest 
wieczystym przykładem, 
czym być może muzyka 
polska ... nie tracąc ni­
czego ze swych rasowych 
odrębności, a stojąca na 
najwyższym poziomie kul­
tury europejskiej“

— pisał Szymanowski w 
r. 1923. A w przemówieniu, 
rektorskim w roku 1930 do 
studentów Konserwatorium 
Warszawskiego, wskazał na 
Chopina jako na tego! który

„z niezłomnym uporem, 
niezachwianą wytrwało­
ścią I wiarą, mówił całe­
mu światu, powszechnie 
zrozumiałym, a najpięk­
niejszym na świecle języ­
kiem o mocy, niespożyto- 
ści i głębi polskiego twór 
czego ducha.

Osiągnąwszy najwyższy po 
ziom techniki europejskiej i 
wyzwoliwszy się spod wszel­
kich obcych wpływów, rozpo­
czął Szymanowski swoją 
twórczość narodową, pod 
wpływem 1 urokiem muzyki 
górali tatrzańskich. Powstają 

pod uprawę, fak i na połu­
dnie.

Jednym z najbardziej waż­
nych terenów, już wypróbo­
wanym na malej winnicy 
przez lat' kilkanaście — jest 
lewy, wysoki brzeg Pilicy w 
okolicach Warki pod Warsza­
wa, gdzie zakładanie winnic 
już rozpoczęto. W najbliż­
szych dwóch latach może tam 
powstać około 100 ha winnic; 
tam też projektowane jest po­
budowanie I-szej Centralne] 
Stacji Doświadczalnej, której 
zadaniem będzie nie tylko do­
konywanie badań ale i do­
kształcanie kadr pracowników 
pod względem teoretycznym 
i praktycznym.

Oprócz terenów nad Pilicą, 
należy jeszcze wspomnieć o 
niektórych terenach w Kie- 
leckiem, a więc stokach nad 
rzeka Nidą w jej górnym i 
dolnym biegu, o piaszczystych 
i kamienistych południowych 
zboczach wzgórz świętokrzy­
skich i o niektórych obszarach 
na przestrzeni kilkudziesięciu 
kilometrów nad rzeką Czar­
ną. W tej ostatniej okolicy 
istniała już przez kilkanaście 
lat winnica w Kotuszowie — 
zniszczona podczas działań 
wojennych w 1944 r.

Piaszczyste pochyłości te­
renów nad Wisłą od Sando­
mierza do Krakowa nadają 
się również na uprawę wino­
rośli. Jako tereny winne mo­
rra wchodzić w grę: stoki 
wzgórz od Krakowa w stronę 
Ojcowa. Na Śląsku pochyłości 
Gór Kocich; w okolicy Strze­
lec (Opolskich) kilkaset ha 
st. ’rów nolndniowvch, tereny 
nadgoplańskie koło Krusz­
wicy.

Oczywiście zakładanie i 
prowadzenie winnic na tere­
nach otwartych wymaga zna­
cznych zasobów wiedzy i do­
świadczenia, zwłaszcza przy 
zwalczaniu chorób 1 szkodni­
ków. Rentowność winnic jest 
iednak wysoka. Inż. Madej 
uważa więc, że mamy wszel­
kie klimatyczne dane ku te­
mu aby być włączonymi do 
listy krajów uprawiających 
winorośl. St. K.

wtedy jego Mazurki, w któ-' 
rych nie naśladując, lecz kro­
cząc po drodze wskazanej 
przez Chopina, zamyka Szy­
manowski rdzenną polskość 
wysnutą z folkloru podhalań­
skiego.

Powstaje w latach od 1923 
do 1932 jego genialny balet o 
zbójnikach tatrzańskich — 
„Harnasie“ — wystawiony 
zresztą najpierw w Pradze 
czeskiej i Paryżu, aby dopie­
ro po śmierci kompozytora 
ukazać się w kraju ojczystym.

Tworzy Szymanowski swo­
je głęboko ludowe, napisane 
do polskiego tekstu sekwencji 
wielkopostnej, „Stahat Ma­
ter“. Pisze IV Symfonię na 
fortepian i orkiestrę, sięga­
jąc w niej nie do dosłow­
nych cytatów lecz do naj­
głębszej istoty twórczości lu 
dowej. Na podłożu góral­
skim wyrasta też jego II Kon 
cert skrzypcowy i ostatnie 
dwa mazurki. Sięgą też Szy­
manowski i do regionu kur­
piowskiego opracowując pie­
śni kurpiowskie na głos z for­
tepianem i na chóry.

W okresie tym zdąża też 
kompozytor do uprzystępnie­
nia i uproszczenia języka mu 
zycznego, do tej pory nad­
miernie przeładowanego trud­
nościami. Stara się dotrzeć I 
przemówić językiem jak naj­
bardziej zrozumiałym do sze­
rokich kręgów słuchaczy.

Sztuką swoją podniósł Szy­
manowski — jak to uczynił 
już przed nim Chopin— lu­
dowe do ogólnoludzkiego, 
wprowadzając muzykę polską 
do skarbnicy kultury między­
narodowej.

W 15 rocznicę śmierci wiel 
kiego twórcy należy wyrazić 
życzenie, aby najcelniejsze 
spośród dzieł Karola Szyma­
nowskiego zostały jak naj­
prędzej udostępnione i spo­
pularyzowane wśród całego 
narodu, aby stały się do­
brem powszechnym. Będzie 
to najpiękniejszym pomni­
kiem jaki naród mógłby wy­
stawić wielkiemu nauczycielo 
wi i twórcy i wielkiemu pa­
triocie.
M. JOZEF MICHAŁOWSKI


